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Na Niedzielę XXIV. po Świątkach
L e k c ja .

Koloss. 1. 9—14.
Bracia 1 Nie przestawamy za was się modlić i pro 

sić, abyście byli napełnieni znajomością woli Bożej 
we wszelakiej m ądrości i wyrozumieniu dudhownem. 
Abyście chodzili godnie Bogu we wszem się podoba­
jąc, w  każdym uczynku dobrym owoc przynosząc i 
rosnąc w znajomości Bożej. Umocnieni wszelaką m o­
cą według możności jasności jego, we wszelakiej cier­
pliwości i nieskwapliwości z weselem, dziękując Bo­
gu Ojcu, który nas godnymi uczynił działu dziedzic­
twa świętych, w światłości; który nas wyrwał z mocy 
ciemności, i przeniósł w królestw o Syna umiłowania 
sw ego; w którym mamy odkupienie, przez ktew  jego 
odpuszczenie grzechów.

E w a n g e lja .
Mat. XXIV. 1 5 -3 5 .

Onego czasu m ówił Jezus uczniom swoim: Gdy 
ujrzycie brzydkość spustoszenia, k tóra jest opowiedzia­
na przez Daniela Proroka, stojącą na miescu świętem, 
Vto czyta, niech rozumie; tedy którzy są w Żydow­
skiej ziemi, niech uciekają na góry; a kto na dachu, 
niechaj nie zstępuje, aby co wziął z domu swego; a 
kto na roli, niech się nie wraca brać sukni swojej. A 
biada brzemiennym i karmiącym w one dni. A proś­
cie, aby uciekanie wasze nie było w zimie, albo wr 
Szabat. Albowiem na onczas będzie wielki ucisk, ja- 
jaki nie był od początku świata aż dotąd, ani będzie. 
A gdyby nie były skrócone one dni, żadne ciało nie 
byłoby zachowane; ale dla wybranych będą skrócone 
dni one. Tedy jeśliby wam kto rzekł: Oto tu jest Chry­
stus, albo indziej; nie wierzcie. Albowiem pow staną 
fałszywi Chrystusowie i fałszywi prorocy, i czynić bę­
dą znaki wielkie I cuda tak, iżby w błąd zawiedzeni 
byli (jeśli m oże być) i wybrani. Otom wam powiedział. 
Jeśliby tedy wam rzekli: Oto na puszczy jest, nie wy- 
chódźcie. Oto w tajemnych gmachach, niewierzcie. Al­
bowiem jako błyskawica wychodzi od wschodu słońca, 
i okazuje się aż na zachodzie, tak będzie i przyjście 
Syna człowieczego. Gdziebykolw 'ek było ciało, tam 
się i orły zgrom adzą. A natychmiast po utrapieniu o- 
nych dni, słońce się zaćmi, i księżyc nie da światłoś­
ci swojej; a gwiazdy będą padać z nieba, i mocy nie­
bieskie poruszone będą. A na on czas się ukaże znak 
Syna człowieczego na niebie; i wtedy będą narzekać 
wszystkie pokolenia ziem i; i ujrzą Syna człowieczego 
przychodzącego w obłokach niebieskich, z m ocą wiel­

ką i majestatem. I pośle Anioły swoje z trąbą i gło­
sem wielkim, i zgrom adzą wybrane jego ze czterech 
wiatrów , od krajów niebios, aż do krajów ich. A od 
figowego drzewa uczcie się podobieństwa: Gdy już 
gałąź jego odmładza się, i liście się wypuszcza, wie­
cie iż blisko jest lato. Także i wy, gdy ujrzycie to 
wszystko, wiedźcie, iż blisko jest we drzwiach. Z a­
prawdę powiadam wam, iż nie przeminie ten naród, 
ażby się stało to wszystko. Niebo i ziemia przeminą 
ale słowa moje nie przeminą,

tycuot te. M ensa I, papieża i mam
23 lis to p ad a .

K lem ens b y ł ro d o w ity m  R zym ianem  i nie po­
chodził z m ias ta  M acedońsk iego  F ilip p i, ja k  
tw ie rd z ą  n ie k tó rz y . Święci P io tr  i P aw e ł b y li
jeg o  nau czy c ie lam i. Św iętem u P aw łow i to w a ­
rzy szy ł w  jeg o  aposto lsk ich  p odróżach , dzie lił z 
nim tru d y  i n ieb ezp ieczeń stw a , ja k o  też  n ie ro - 
zerw ane jego  p ra c e  i s ta ra n ia  około k rzew ien ia  
E w a n g e lji. O  n im  to  p isze  A posto ł św. w liśc ie  
do ch rz e śc ija n  F ilip p eń sk ieh : (4, 3.) P roszę  p o ­
m ag ać  i tym , k tó rz y  w ra z  z K lem ensem  i innym i 
d z ie lili m e p ra ce  i k tó ry c h  im iona zapisane są  w  
księdze żyw ota*’. Z ty ch  słów  w y n ik a , że o d zn a­
czał się żyw ą w ia rą , o fia rn ą  m iłością  Boga i b li-  
źnych i n ie sk a lan ą  w zn iosłością  c h a ra k te ru . U j ­
m u ją c a  jeg o  łagodność n a d a ła  m u  nazw ę „K le- 
m ensa“ , t. j .  „łagodnego", a ap o sto lsk a  jeg o  g o r­
liw ość w  sze rzen iu  p raw d  E w a n g e lji u czy n iła  go 
w oczach św . P io tra  godnym  s a k ry  b isk u p ie j.

P o  u k rzy żo w an iu  k s ięc ia  aposto łów  w  ro k u  
6? za czasów  N erona  b y li  następ cam i P io tra  L i­
nus (6 7 -6 9 ) i K le t (79—91.) O b a j u m arli śm ie r­
c ią  m ęczeńską. N ie łu d ząc  się w cale, że i je m u  
p rz y jd z ie  ponieść o f ia rę  k rw i i życ ia  za Z b aw i­
c ie la , zasiad ł K lem ens w ro k u  91 na sto licy  P io ­
t ra .  a b y  p aść  trzo d ę  C h ry s tu so w ą , ow ce i ja g n ię ' 
ta . w  ty ch  czasach  ta k  sm utnych . N ie  dość b u ' 
w iem  na tern, że D o m ic jan  ce sa rz  zapow iedział 
now e p rz e ś lad o w a n ie  c h rze śc ijan , na d o m iar złe 
go p o w s ta ły  m iędzy  w ie rn y m i w K oryncie , jn il 
się z d a je  z p o w odu  w y b o ru  b isk u p a , niesnaski 
g ro żące  odszczepieństw em . S k o ro  św . K lem ensa 
doszła o n ich  w iadom ość, n ap isa ł do K o ry n tjan  
lis t, tch n ący  ta k ą  m ądrośc ią , czu łością , żyw ą w ia ­
rą  i siłą ap o sto lsk ą , że w  w ie lu  kościo łach  po d ' 
Czas nabożeństw a d łu g o  go czy tow ano  za raz  pe 
p ism ach  ap o sto lsk ich .



Słr. 2

M iasto R zym  p od zie lił na siedm  okręgów . 
W każdym  u stanow ił notarjusza, k tórego  obo­
w iązk iem  b y ło  sp isyw ać sum iennie cnoty, sądow e  
przesłu ch y i m ęki tych , którzy w ep oce p rześla­
dowań m ężnie, jaw n ie  i po bohatersku  przyznali 
się  do w iary  w  C hyrstusa i to zeznanie dobrow ol­
ną śm iercią stw ierdzili. P rotokóły  tak ie  n azw a­
no aktam i m ęczeńsk iem i i o d czytyw an o  na pu ­
b liczn ych  zgrom adzeniach ku nauce i zachęcen iu  
w iernych . G orliw ość jeg o  o k ró lestw o B oże za­
w iodła go naw et do pałacu D om icjan a, gd zie mu  
się  udało siostrę cesarza F law ią D o tm ity llę  p ozy­
sk ać dla C hrystusa. Pani ta n ie ty lk o  b y ła  bar­
dzo pobożną i z m iłości ku  Bogu ślubow ała do­

zgon n ą czystość, a le  działała  zbaw iennie, czyn iąc  
hojne jałm użny i okazując w ie lk ie  w zględem  
b iedn ych  m iłosierdzie.

Cesarz T rajan  w id zia ł w szerzen iu  chrześci­
jań stw a groźne d la sw ej a rcyk ap łań sk iej godno­
ści n iebezp ieczeń stw o, a naw et lęk a ł się  o swą  
w ładzę św iecką. P ap ież miał paść ofiarą je g o  du­
m y. W ezwano przeto K lem ensa przed sąd i żąda­
no od niego, aby a lbo oddał cześć bogom  rzym ­
skim , albo b y l gotów  na śm ierć. Skrępow any na­
m iestn ik  C h rystu sow y n ie w ahał s ię  w yzn ać  
szczerze i o tw arcie, że w iern ie  stoi p rzy  Zbawi­
c ie lu  i chętn ie za N iego  ży c ie  p ołoży . Co do ka­
ry, jak ą  poniósł, różne ob iegają  podania. Jedni 
m ów ią, że wrzucono K lem ensa do rzek i T ybru, 
brew iarz op iew a, że skazany został na w ygn an ie  
do C herzonezu (K rym u). N a tym  p ółw ysp ie b y ­
ło  ju ż przeszło 2 000 chrześcijan . P racow ali oni 
<'jako n iew olnicy  po kam ieniołom ach i kopaln iach  
kruszczow ych  przez resztę życia . Ś w ięty  K le­
m ens d zie lił ich lo sy , a lt  pocieszała  go ta m yśl, że 
tow arzyszów  n ied o li m ógł u t w i e r d z a ć  w  c ie r p l i -  
wem  znoszeniu  przeciw ności i w  słod k iej nadziei 
szczęścia w iek u istego .

N ajw iększem  utrapien iem  b iedn ych  skazań­
ców  b y ł brak w od y  do picia p rzyd atn ej. T rzeba  
ją  b y ło  nosić z m iejsc  od leg łych  o k ilk a  m il i 
częstokroć w śród najw iększych  skw arów  dokucz­
liw e  znosić pragnienie. W zruszony litością  K le­
mens b łagał gorąco i rzew ne Boga o  pom oc. W  
tem  w idzi na w zgórzu m łode jagn ię , k tóre praw ą  
nogę w zniosło do góry, jak gd y b y  pragnęło  w sk a­
zać, że tam n a leży  szukać źródła. N iezw łoczn ie  
p ob ieg ł św . P ap ież na m iejsce, na którem  sła ł ba­
ranek i dokopał się w k ilk u  minutach k ry n icy , za­
w iera ją ce j źródło słod k iej i ch łodnej w ody. 
W szyscy  m ieszkańcy krzepili się  nią od te j ch w i­
li. Cud ten zjed nał mu w ie lk ą  sław ę i pow szech­
ne zaufan ie m iędzy p ogańsk iem i krajow cam i. 
(Poczęli się  grom adzić koło n iego i słuchać jeg o  
kazań. Bardzo w ie lu  z nich u w ierzy ło , dali się  
ochrzcić i zam ienili sw e bóżnice na k ościo ły  
ch rześcijań sk ie . P ogań scy  kapłani, w id ząc się  
zagrożonym i w  sw ej pow adze, udali się  z zaża­
leniem  do cesarza i w ezw a li go, ab y  obrazę bo­
gów  pom ścił.

Trajan w ysła ł natychm iast sw ego  nam iestni­
ka  A ufidjana z surow ym  nakazem , aby K lem en­
sa  jak o  spraw cę tego  odszczep ieństw a ukarał 
śm iercią, a now onaw róconycb chrześcijan  zm usił 
gw ałtem  do pow rotu do pogaństw a. A u fid jan  o- 
knł św . Papieża w  ka jdany i osadziw szy go na o- 
kręcie , w yp łyn ą ł na w y so k ie  m orze, przyw iązał 
do c iężk ie j k o tw icy  i w rzucił go w e  w odę, aby  
jego ciało n igdy n& w ierzch  n ie w y p ły n ę ło . S i a ­

ło s ię  to dnia 23 listopada r. 100. Zgrom adzeni r.n 
w yb rzeżu  ch rześcijan ie  b łagali Boga w śród rze­
w n ego  płaczu, aby n ie  zostaw ił zw łok św iętych  
na dnie m orskiem  i n ie  pozbaw ił ich  czci należ­
n ej.

Z aledw ie się  A u fid jan  z opraw cam i oddalił, 
m orze cofnęło sw e fa le  na 3000 k rok ów  od brzega, 
a w  m iejscu , w  k tórym  zatopiono św. K lem ensa, 
p ojaw iła  s ię  m arm urow a kap liczka . C h rześcija ­
n ie  sk w ap liw ie  się  do n ie j zb liży li i u jrze li w  n iej  
kam ienną trum nę ze zw łok am i najdroższego ojca  
sw ego, a obok ciężką k otw icę . C h cieli natych­
m iast zabrać drogocenne zw łok i, a le  Pan B óg ob­
ja w ił im Sw ą w olę , że tu taj ma b y ć  m iejsce  spo­
czynku św iętego  Papieża i że m orze co rok w  
tym  dniu  na tyd zień  cofać s ię  będ zie, a b y  w ierni 
m ogli uczcić  śm ierteln e szczątk i K lem ensa. D o ­
p iero w  d ziew ią tym  w iek u , za czasu rządów  M i­
k o ła ja  I przeniośli m isjonarze św ięc i C y r y l i 
M etody re lik w ie  św . Klem ensa do R zym u i z łożyli 
je  w  istn ie jącym  po dzić dzień koście le  św. K le­
mensa.

Na monadiifskim kongresie
Podiód 15 narodów

Prezesura międzynarodowym, sekretarjatu kato­
lickich organizacyj akademickich Pax Romana przy­
padła w roku 1929 30 Niemcom, a temsamem i X kon­
gres tej organizacji odbył się w Niemczedi, miano­
wicie w Monachjum. w dniadi od 28 sierpnia do 3 
września.

Komitet organizacyjny zrobił co mógł, by obok 
obrad dostarczyć uczestnikom głębokich religijnych i 
artystycznych wrażeń Piace zjazdu toczyły się w Mo­
nadijum, dając sposobność poznania tej najpiękniejszej 
stolicy w Niemczech, jej wspaniałych świątyń i przy­
bytków sztuki.

Zaczęto kongres od pontyfikalnej Mszy z kaza­
niem Kard. Arcyb. Faulhabera, zakończono — uro­
czystą Mszą, odprawioną przez nucjusza mgr. di Torre- 
grossa. Głębokie wrażenie wywarły równ eż pozosta­
łe nabożeństwa: jedno za żołnierzy wszytkidi naro­
dów, poległych w czasie wielkiej wojny, oraz drugie 
— na intencję pokoju. Gremjalna Komunja św. towa­
rzyszyła tym modłom.

Kulminacyjnym wszakże punktem religijnej stro­
ny Kongresu była pielgrzymka do bawarskiego sanc- 
tuarjnm w Altótting, gdzie obok cudownego posągu  
Matki Bożej znajduje się ciało w XX już wieku zmar­
łego błog. Brata Konrada, Kapucyna. Ku jego czci 
odbyła się 30 sierpnia wieczorna procesja chłopów ba­
warskich.

Wzruszający był widok, gdy na czele tego po­
chodu szło ze światłem kilkuset studentów 15 naro­
dów śpiewając po kolei narodowe pieśni religijne do 
Matki Bożej D onośne słowa polskiego „Serdeczna 
Matko“, które śpiewali idący na samym przedzie Po­
lacy i Słowacy rozlegało się po wielkim iluninowanym 
placu, pełnym pobożnego ludu bawarskiego.

Oberamergau — to druga uczta duchowa. Poboż­
ni wieśniacy bawarscy o długich włosach i brodach, gra­
jący co 10 lat mękę Chrystusową, jako wypełnienie 
ślubu, w sposób nieporównany stawili przed oczy rea­
lizm życia Pana Jezusa, przesuwając przed nami sze­
reg cudownych niedających się zapomnieć — obrazów.
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N a w r ó c o n a
. . . O d  l a t  k i l k u  n i e  m ó w i ł a m  p a c i e r z a ,  n i e  

w z n o s i ł a m  s i ę  m y ś l ą  d o  B o g a ,  n i e  c z u ł a m  p o t r z e ^  
b y  m o d l i t w y .  B y ł a m  s z c z ę ś l i w ą ;  r o d z i c e  o t a c z a l i  
m n i e  s e r d e c z n ą  i  t r o s k l i w ą  o p i e k ą ,  m ą z  m i ł o ­
ś c i ą ,  w y g o d a m i ,  z b y t k a m i  n a w e t ,  a  u k o c h a n a  
d z i e c i n a ,  j a s n o w ł o s a  M a m u t a ,  b y ł a  m i  g w i a z d ą ,
s ł o ń c e m ,  ś w i a t e m !  9

N i e  m o d l i ł a m  s i ę ,  b o  c z y  z  t o  k o n i e c z n e  f  
N i e  p o t r z e b o w a ł a m  o  n i c  p r o s i e ,  p o s i a d a j ą c  

w s z y s t k o ,  c o  s z c z ę ś c i e m  z w a ć  s i ę  m o ż e ,  o  d z i ę k o ­
w a ć . . .  e h ! . . .  s n a ć  p r z e z n a c z o n e  m i  b y ł o  z o s t a ć  w y ­
b r a n k ą  l o s u  i  z  w y ż y n  u c i e c h  i  r o z k o s z y  p a t r z e ć  
t y l k o  n a  n i e d o l ę  i  s m u t e k  i n n y c h ;  t o c  1 k w i a t y  
n i e j e d n a k o w o  k o r z y s t a j ą  z  b l a s k u  s ł o ń c a :  j e d n e  
w  p r o m i e n i a c h  j e g o  r o s n ą  i  r o z w i j a j ą  s i ę ,  _ n a ­
b i e r a j ą c  b a r w  i  w o n i ,  i n n e  w  c i e n i u  p o c z y n a j ą  1
k o ń c z ą  s w e  ż y c i e !  ,  .

T a k i  t o  j u ż ,  w i d a ć  p o r z ą d e k  n a  s w i e c i e .
N i e  m o d l i ł a m  s i ę  z r e s z t ą ,  b o  i  d o  k o g o z  m i a ­

ł a m  s i ę  m o d l i ć ?  ,  . .
W p ł y w  ś w i a t a  i  l u d z i  z a c h w i a ł  m o j ą  w i a r ą ,

p r z e s t a ł a m  w i e r z y ć  w  o b e c n o ś ć  B o g a . . .  N i e  w i e ­
r z y ł a m  w i ę c  w  n i c ,  b o  w s z y s t k o  n i c o ś c i ą  j e s t  w o ­
b e c  S t w ó r c y  i  P a n a .  . .

W  t e m  j a s n e  i  p o g o d n e  n i e b o  m e g o  z y c  a  
c h m u r a m i  z a s ł a n i a ć  s i ę  p o c z ę ł o ,  b u r z a ^  z b i e r a ł a  
s i ę  n a d  m ą  g ł o w ą ,  a  g r o m  m i a ł  u d e r z y ć  w  s a m o  
s e r c e  m o j e ,  n i w e c z ą c  g m a c h  n i e g o  s z c z ę ś c i a .

M a n i u t k a ,  u l u b i o n a  c ó r e c z k a  m o j a ,  z a s ł a b ł a ,  
s ą d z i ł a m ,  ż e  t o  l e k k i e  n i e d o m a g a n i a ,  ż e  t o  w k r ó t ­
c e  m i n i e ,  l e c z  g d z i e  t a m !  W y w i ą z a ł a  s i ę  c i ę ż k a  
c h o r o b a ,  a  l e k a r z e  n i e  u k r y w a l i  n a w e t  p r z e d e m -  
n ą  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  C o  s i ę  w ó w c z a s  d z i a ł o  w  
m e m  s e r c u ,  t r u d n o  w y p o w i e d z i e ć . . . .

Ż a l ,  r o z p a c z ,  z w ą t p i e n i e  w y t w o r z y ł y  w  m e r a  
d z i w n y  z a m ę t ,  m y ś l  b ł ą k a ł a  s i ę  w  m r o k u ,  g i n ę ł a  
w  c i e m n o ś c i a c h ! . . .  N i e  r o z u m i a ł a m  s i e b i e ,  w i e ­
d z i a ł a m ,  c o  m i  j e s t ,  t r a c i ł a m  z m y s ł u !  H a n i u t a  
u m r z e ć  m o ż e . . .  n i e ,  t o  n i e p o d o b n a .  J a  j e j  m e  o d ­
d a m .  n i e  o d d a m  j e j  n a w e t  B o g u !  J a  ś m i e r c i  w y ­
d r z e ć  j ą  m u s z ę !  J a  p r z e c i e ż  u t r a c i e  m e  m o g ę  j e ­
d y n e g o  u k o c h a n e g o  d z i e c k a !

O c z y  m o j e  s u c h e  b y ł y ,  a l e  s e r c e  p ł a k a ł o  
k r w a w e m i  ł z a m i ,  p ł a k a ł a  d u s z a ,  a l e  ł z y  t e  k a m i e ­
n i a ł y  w e  m n i e  i  w y p ł y n ą ć  n i e  m o g ł y ,  1 t a k  c i ę ż y ­
ł y ,  c i ę ż y ł y . . .  S z u k a ł a m  p o c i e c h y  u  m ę ż a ,  a l e  n a -  
p r ó ż n o ,  w s z a k ż e  i  o n  c i e r p i a ł ,  i  s e r c e  m i a ł  p r z e ­
p e ł n i o n e  b o l e ś c i ą .  C a ł e  o t o c z e n i e  w s p ó ł c z u ł o  z e  
m n ą ,  a l e  c z y ż  k t o  m ó g ł  z a p o b i e d z  n i e s z c z ę ś c i u  s' 
S t a r a n i a  n a j l e p s z y c h  i e k a r z y  m e  p o m a g a ł y ,  c h o ­
r o b a  w z m a g a ł a  s i ę  z  k a ż d ą  c h w i l ą .

—  N i e  m a m  n a d z i e i  o c a l e n i a  d z i e c k a  1 u -  
8ł y s z a ł a r o  t e n  s t r a s z n y  w y r o k ,  a  r a c z e j  d o m y ś l i ­
ł a m  s i ę  g o ,  p r z e c z u ł a m . . .

N a d e s z ł a  w r e s z c i e  o k r o p n a  c h w i l a ,  z d a w a ł o  
s i ę ,  ż e  M a m u t a  k o n a .  L e k a r z e  w y c z e r p a l i  c a  y  
z a s ó b  w i e d z y ,  o d d a l i l i  s i ę  z  w o l n a ,  a  j a  w t e d y  
p a d ł a m  n a  k o l a n a  i z  g ł ę b i  d u s z y  z a w o ł a ł a m . ^

—  O  B o ż e ,  p o c i e s z ,  r a t u j ,  z b a w !  O d d a j  m i  
d z i e c i n ę  m o j ą .  T y  j e d e n  m o c e n  j e s t e ś  t o  u c z y ­
n i ć ,  w  T o b i e  t y l k o  c a ł a  m o j a  n a d z i e j a .

C h c i a ł e m  z m ó w i ć  „ O j c z e  n a s z " ,  l e c z  s ł o w a  
m o d l i t w y  P a ń s k i e j  p l ą t a ł y  m i  s i ę  b e z ł a d n i e ;  z a ­
p o m n i a ł a m  p a c i e r z a !  A l e  c h o ć  u s t a  n i e  u m i a ł y  
s i ę  m o d l i ć ,  d u s z a  j e d n a k  m o j a  ł ą c z y ł a  s i ę  z  D o ­
g i e m .  z  u f n o ś c i ą  b e z g r a n i c z n ą . . .

T p o  c h w i l i  j a k a ś  o t u c h a  w s t ą p i ł a  w e  m n i e ,  
m v ś l  s t a ł a  s i c  j a ś n i e j s z ą ,  u s t a  p o r u s z a ć  s i ę  z a c z ę ­

ł y  i  p o w o l i  o d m ó w i ł a m  c a ł y  p a c i e r z .  O  t a k ,  r i t*  
z a p o m n i a ł a m  g o ,  c z y  t e ż  p r z y p o m n i a ł a m  s o b i  , 
a l e  j a k ż e  i n a c z e j  m o d l i ł a m  s i ę  d z i s ,  n i z  d a w n  
_  w  d z i e c i ń s t w i e ;  t e  , p r ó b y  p e ł n e  m i ł o ś c i  1 p r  
k o r y  p ł y n ę ł y  z  g ł ę b i  z b o l a ł e g o  s e r c a ,  z  s e r c a  z r o z -
p a c z o n e j  m a t k i . . .  .

l a k  d ł u g o  t a m  k l ę c z a ł a m  z  t w a r z ą  w  d ł o n i a c .  
u k r y t ą ,  n i e  w i e m ;  b a ł a m  s i ę  w s t a ć ,  b a ł a m  s i ę  z a j  
r z e ć  d o  d z i e c k a ,  n i e  b ę d ą c  p e w n ą ,  c z y  ż y j e -

O s ł a b i o n a  f i z y c z n i e  i  m o r a l n i e  p o d n i e ś ć  s i ę  
n i e  b y ł a m  w  s t a n i e ;  w  t e m  u s ł y s z a ł a m  c z y  ) e s  k r e  
k i  a c h ,  t o  m o ż e  d o k t o r  z n ó w  w c h o d z i ,  a b y  s k o n ­
s t a t o w a ć  ś m i e r ć  d z i e c i n y ,  z e r w a ł a m  s n a ­
g l e  w z m o c n i o n a  i  z e  s ł o w a m i .  ,ą
T w o j a ! "  z b l i ż y ł a m  s i ę  d o  ł o z e c z k a  M a m u t y .

—  O  B o ż e ,  o n a  ś p i  s p o k o j n i e ,  m a  j a k i ś  r ó w ­
n i e j s z y  o d d e c h ,  m o ż e  m i  s i ę  z d a j e  t y l k o . . . .

A l e  n i e ,  i  d o k t o r  w i d z i  p o l e p s z e n i e  1 m ó w i :
—  D z i e c i n a  b ę d z i e  m o ż e  u r a t o w a n a ,  n i e  t r a ć ­

m y  n a d z i e i . . .
_ _  O ,  d z i ę k i  C i ,  P a n i e !  -  w o ł a m  w z r u s z o n a ,  

a  ł z y  s t r u m i e n i e m  p ł y n ą  p o  t w a r z y . . .  t o  ł z y  r a d o ­
ś c i  o n e  d o d a j ą  s i ł y  i  o d w a g i ,  o n e  u l g ę  p r z y n o s z ą .  
M a n i u t a  o t w i e r a  o c z ę t a ,  s ł a b y  u ś m i e c h  r o z c h y l a  
j e j  b l a d e  u s t e c z k a ,  a  w e  m n i e  n o w e  ż y c i e  ę

P U |  Ó  i a k  n o w e ,  z a i s t e ,  b o  o p r o m i e n i o n e  M r ą t ą  
w i a r ą ’ w  j e d y n e E o  B o S a .  N i e  m a  c h y b a ^  I n s z y  
t e n ,  k t o  n i e  m a  w i a r y ,  g d y z  d u s z a  j e s t  c z ą s t k ą

B o g a !  .
U p ł y n ę ł o  p a r ę  t y g o d n i . . .
M a n i u t a  ż y j e ,  j u ż  j e s t  p r a w i e  z d r o w a ,  j u z  

s i ę  b a w i ,  j a k  d a w n i e j . . .  L e k a r z e  u t r z y m u j ą ,  z e  
s i l n y  o r g a n i z m  o p a r ł  s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w u ,  
e n e r g i c z n a  p o m o c  w y r w a ł a  d z i e c i ę  z  o b j ę ć  ś m i e r ­
c i ;  j a  j e d n a k  m y ś l ę  i n a c z e j :  T o  B o g  j ą  V r a t o w a ł : 
O n  u l i t o w a ł  s i ę  n a d e m n ą ,  w y s ł u c h a j  m e j  g o r ą c e j

m ° d D zT śY  z n ó w  j e s t e m  s z c z ę ś l i w ą ,  p o d w ó j n i e  
s z c z ę ś l i w ą ,  b o  c z u j ę ,  ż e  o p r ó c z  u k o c b a n y c h  j v y ° -  
i c h  n a  z i e m i ,  m a m  n a d  s o b ą  w  n i e b i e  O p i e k u . t a  1 
O j c a ,  d o  k t ó r e g o  c o d z i e n n i e  s i ę  m o d l ę .

M a n i u t a  m o j a  u m i e  j u ż  p a c i e r z ,  o d m a w i a  g o  
z e  m n ą  z a w s z e ,  d r o g a  d z i e c i n a .

O  b ę d ę  c z u w a ł a ,  a b y  n i e  z a p o m n i a ł a  n i g d y  
t a k  j a k  j a ,  t e j  p i ę k n e j  m o d l i t w y :

P a n i e ,  ś w i ę ć  s i ę  i m i ę  T w o j e !  b ą d z  w o l a

T w o j a !

Tajemnicze ostrzeżenie
N i e s ł y c h a n i e  c i e k a w ą  h i s t o r j e  o p o w i a d a  w  

„ R e v i e w  o f  R e v i e w s "  p e w i e n  A n d t k .  C h c i a ł  s i ę  
z e  s w e g o  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  B l a c k b u r n ,  u d a ć  
d o  P r e s t o n u  i  p r z e d  d r z w i a m i  s w e g o  d o m u  z a -  
p r z ą g n ą ł  k o n i a  d o  w o z u ,  g d y  n a g l e  k t o ś  m u  s z e p ­
n ą ł  d o  u c h a :  )

—  W s a d ź  d o  k i e s z e n i  k a w a ł e k  s z n u r a .  
O b e j r z a ł  s i ę .  a l e  n i e  b y ł o  n i k o g o . ^  Z d u m i o n y  

o p o w i e d z i a ł  o  t e j  p r z y g o d z i e  s w o j e j  ż o n i e ,  k t ó r a  
o d p o w i e d z i a ł a  m u  z e  ś m i e c h e m :

 I  c ó ż  t o  m o ż e  s z k o d z i ć ?  W s a d z i s z ,  j a k  c i
d u c h y  r a d z i ł y ,  k a w a ł e k  s z n u r a  d o  k i e s z e n i  i  r z e c z  
b ę d z i e  z a ł a t w i o n a !

M ą ż  u s ł u c h a ł  t e j  r a d y  i  p o j e c h a ł .  G d y  w  
c i e m n e j  n o c y  p o w r a c a ł  d o  d o m u ,  n a  s a m o t n e i n .  
d a l e k o  o d  s i e d z i b  l u d z k i c h  p o ł o ż o n e m u  p o l u ,  
z e r w a ł y  s i ę  p o s t r o n k i  i  n i e  b y ł b y  m ó g ł  u d a ć  s i e



w dalszą drogę, gdyby był nie miał przy sobie 
sznura. Naprawił uprząż i po krótkiej stracie 
czasu, mógł udać się w dalszą drogę.

Tajemniczy głos był więc w tym wypadku 
doskonałym doradcą.

Czasopismo włoskie „Luce e ombra" podaje z 
„autobiograficznych wspomnień" florentyńskiego 
rzeźbiarza, Duprego, zupełnie podobną historję.

D upree pojechał z żoną powozem z H orencji 
do Londy, aby odwiedzić znajdujące się tam na 
wychowaniu swoje ciężko chore dziecko.

— Gdy z powrotem przejeżdżał obok przepa­
ści, usłyszał nagle wyrzucone tonem rozkazują­
cym słowo:

— Stój!
Był to jasny  poranek i można było widzieć 

całą drogę, jak na dłoni; małżeństwo nie widziało 
jednak nikogo. D upre chciał jechać dalej, ale 
tajemniczy głos powtórzył jeszcze dwa razy:

— S tó j! stój!
Artysta zatrzymał powóz; jak  okiem można 

było sięgnąć, nie było widać żywej duszy. Żona 
artysty  była ze strachu bliską omdlenia. Aby je j  
pokazać, że wszystko jest tylko grą wyobraźni, 
chciał Dupre oprzeć się tajemniczemu rozkazowi 
i uderzy! konia biczem.

W tej samej chwili rozkaz, powtórzono jesz­
cze trzy  razy, dalego energiczniej, niż przedtem, 
t ik ,  iż Dupre wstrzymał konia i zszedł z powozu.

Teraz dopiero spostrzegł, iż lewe przednie 
koło, które znajdowało się tuż nad brzegiem prze­
paści, rozluźniło się i groziło spadnięciem z osi.

Małżeństwo musiało drogę do najbliższej 
miejscowości odbyć pieszo. Powóz byłby z pew­
nością zwalił się w przepaść, gdyby Dupre nie 
był wczas zeszedł z powozu i nie przekonał się. 
jakiego uniknął niebezpieczeństwa.

— Kto to przeczyta, będzie się śmiał — koń­
czy D upre swroje opowiadanie — ale ja  się nie 
śmieję, gdyż historja ta jest co do ostatniego sło­
wa prawdziwa, a ton tego rozkazującego głosu je ­
szcze do dziś brzmi mi w uszach.

lE t o i s r o d w  Kongres Emiter, ui n u  136
ouoffle Ho w foziiiiie

Na posiedzeniu zamykającem prace Komitetu 1. 
Krajowego Kongresu Eucharystycznego w Poznaniu 
Xs. Kardynał Prymas podzielił śię z zebranymi miłą 
wiadomością, że Ojciec św. zatwierdził uchwałę Epis­
kopatu Polskiego, aby Międzynarodowy Kongres Eu­
charystyczny w r. 1036 odbył się w Poznaniu. Zawdzię­
cza to Poznań dobrej organizacji i pięknym wynikom 
I. Krajowego Kongresu Eucharystycznego w czerwcu 
b. r. w Poznaniu,
Zamknięcie prac Komitetu 1. Kraj. Kongresu Euchar. 

^  w Poznaniu.
W dniu 28. X. b. r. odbyło się w pałacu pryma­

sowskim ostatnie posiedzenie Komitetu, który urządzał 
1. Kraiowy Kongres Eudiarystyczny, w Poznaniu. Prze­
wodniczył Ks. Kardynał Prymas Hlond. Ze złożonych 
sprawozdań okazało się, że Komitet, który środki swo­
je czerpał jedynie z ofiarności polskiego społeczeństwa 
katolickiego, dokonał swego pięknego i pamiętnego 
dzieła bez niedoboru. Przyjmując ze szczerą radością 
do wiadomości ten pomyślny wynik prac Komitetu 
Ks. Katdynał Prymas w serdeczny* słow a*  podzię­
kował wszystkim za harmonijny zbiorowy wysiłek i

ofiarność poszczególny* osób i łnstytucyj a w szcze 
gólności polskiej prasie, podkreślając, że jest to jeden 
z nieliczny* Kongresów, który nie zakończył się nie­
doborem, a miał tak znakomitą organizację.

W ten sposób prace Komitetu zostały zamknięte. 
Pozostałe sprawy objęła Liga Katolicka w Poznaniu 
Osobna Komisja zajmie się wydaniem Pamiętnika Kon­
gresu.

Prymas roisfti ostrzega l
Kto pracuje dla komunizmu?

W święto Chrystusa Króla, odbyła się w Po­
znaniu uroczysta Akademja w auli Uniwersytetu. 
Po zagajeniu ks. Prałata Prądzyńskiego. po refe­
racie p. mecenasa Jankowskiego p. t. Czyn ka ­
tolicki, na zakończenie przemówił Ksiądz Kardy­
nał Prymas Dr. Hlond. Słów jego cała aula Avy- 
słuchała w poważnem skupieniu. Były one bo­
wiem głębokiem ostrzeżeniem przed niebezpie­
czeństwem, które rośnie, które grozi światu — 
przed niebezpieczeństwem komunizmu.

Kiedy widzę — mówił Ks. Kardynał Prymas
— że ten komunizm rozszerza się, to czuję, że łu ­
dzić się nie możemy. Idzie napór siły, k tóry tępi 
ducha chrześcijańskiego, który zagraża całej ku l­
turze chrześcijańskiej. Ojciec św. był jedynym, 
którego przestroga sprawiła, że świat przetarł o- 
czy. Ale jeszcze jest za dużo sympatyzowania z 
tem, co ju tro  może być naszym okrutnym losem. 
Czyż niema takich, którzy zamiast zwalczać ko­
munizm pracują dla niego? Pracują dla komu­
nizmu nie tylko jego eraisarjusze i agenci, ale ci 
wszyscy, którzy podkopują kulturę chrześcijań­
ską, którzy osłabiają powagę Kościoła, dążą do 
zeświecczenia szkoły, ci wszyscy wreszcie, którzy 
pod jakiemkolwiek hasłem stara ją się bolszewiz- 
mowi przygotować drogę.

Lecz kiedy przyjdzie do ostatecznej rozpra­
wy, okaże się, że wszystko przegrupuje się w wal­
kę Kościoła z komunizmem. I jedynie Kościół o- 
prze się w tej walce. Bo tam komunizm nie ostoi 
się, gdzie spoika dusze zdrowe, chrześcijańskie. 
Gdzie spoika dusze spoganione — tam się zagnieź­
dzi.

Przeto opierajmy się komunizmowi, bądźmy 
katolikami czynu, oddanymi Chrystusowi Królo­
wi.

Nie jest to — kończył Ks. Kardynał Prymas
— żadna zapowiedź politycznego czynu, żadne 
sięganie Kościoła po władzę. Kościół nie chce 
politycznej-władzy. Głosi Chrystusa. Chce, aby 
Jego dzieło trwało. Życie z Chrystusem to walka 
z tern, co nam grozi ze strony komunizmu. To k a ­
tolicki czyn. Niech silna, zdrowa, wierząca d u ­
sza polska oprze się. te j grożącej nawale, niech 
będzie wzorem i przykładem innym narodom.

Wiedza
Wiedza jest jak  pokarm:
Z umiarkowaniem jeść trzeba, a wiedzy 
Zasięgać tyle, ile umysł zniesie.
Przeładowanie natychmiast zamienia 
Mądrość na głupstwo, jak  pokarm ur zgniliznę


